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SZTUKI  PIĘKNE.

z tuki Piękne weszły zdaje 
się już, stanowczo w życie 
wszystkich narodów  ucy­
wilizowanych europejskiej 

rodziny, a co więcej przerzucają i za A tlantyk 
ziarna posiewu estetycznego tak, iż z szerokości 
rozram ienienia ich w pływ u, z szerokości podsta­
w y wnosić należy, że doszły do znaczenia p ra ­
w dziwych czynników cyw ilizacyjnych; chwila 
obecna zdaje się więc być stosowną na poddanie 
rozbiorow i pytania, jaka  jest głębokość w korze- 
nienia zasad piękna tak w tych, którzy sztuki 
upraw iają, j ak w tych, dla których się je  uprawia? 
czas obejrzeć to, szerokim cieniem osłaniające 
wielki obszar drzewo, rozpatrzyć się w przym io­
tach onego; rozpoznać w której części przedsta­
wia więcej, w której mniej gwarancyi trwałości— 
a dojrzałości owoców.

P raca  dziesiątków stuleci, umiłowanie piękna, 
zapał i twórczość pokoleń najobficiej uposażo­
nych w zdolności i postawionych w najdogodniej­
szych w arunkach bytowania, złożyły się na te 
podstawy rozw oju piękna plastycznego, k tóre już  
wiekami całemi w yprzedziły pierwszą dobę ery 
naszej. D z i e ł a  j a k i e  po tych odległych wiekach 
pozostały przetrw ały  już  niemało, przew rotów  
zaszłych w najbardziej podstawowych pojęciach 
ludów; ubóstwiane i podziwiane, z kolei rzeczy

w zgardzone i niszczone bezlitośnie, dziś znow
O  ,
błota i pyłu wiekowego otrząśmęte, stawają 

przed  oczyma pokolenia zamiłowanego w now o­
żytnym  postępie umiejętności z tem samem pogo- 
dnem a surowem obliczem odwiecznego piękna, 
budząc zachwyt w dziedzicach przeobrażonych 
zupełnie zasad religijnych, społecznych i p ra­
wnych, w dziedzicach innego wcale tow arzyskie­
go uobyczajenia.

Doskonałość, różnorodność, ogrom , tak pod 
względem massowości ja k  i niezmiernej liczby 
prac dokonanych w sztuce przez Egipcyan, In ­
dów , A ssyryjczyków i Greków, stanowią pew ną 
w tej najodleglejszej epoce, całość, k tóra  czy ra ­
zem wzięta i porównywana w sobie, czy poje- 
dynczemi poddziałami na rodzaje: budowlany, 
rzeźbiarski i malarski rozpatryw ana, stanowi po­
wagę (*) rozstrzygającą w ostatniej instancyi naj­
ważniejsze podstawowe pytania dotyczące teoryi 
i p raktyki sztuk pięknych, daje bogaty m ateryał 
do rozjaśnienia wątpliwocśi, streszczenia odpowie­
dzi na pytania w kwestyach zasad i rozw oju od­
powiedniego ogólnym przym iotom  ducha ludz­
kiego i szczegółowym znamionom własności ro ­
dowych.

Zręby postawione przez tych praojców cywili- 
żacyi, posłużyły odradzającym się w duchu chrze' 
ściańskim sztukom średniowiecznym za podstawę 
do w ytworzenia całego znów ogromnego szeregu 
prac. W  ciągu kilku wieków obszar europejskie­
go półwyspu pokryty  został dziełami sztuki nie 
mniejszej godnemi uwagi ja k  to co przed erą na­
szą dokonano w Azyi, A fryce i na południowych 
skrawkach półwyspów m orza śródziemnego 
w G recyi, Rzym ie i Iberyi. Znajdujem y i tu  
znów różnorodność nie mniejszego znaczenia

(*) Niedawno w jednem  z pism  czasowych W arszaw ­
skich spraw ozdaw ca w ystawy T . Z. S. P . dopom inał 
się o pow agę w sądzeniu dzieł sztuki, oto więc jedna; 
znajom ość tego co nas poprzedziło  na tej drodze.

i niemniej wybitną ja k  tam  znachodziliśmy. P ó ł­
nocne europejskie, ostrołukowe, lesistego pozoru 
katedry  do spokojnych pow ażnych bazylik W ło ­
skich nieinaczej się mają, jak  filigranowo rzeźbio­
ne pagody indyjskie do egipskich i greckich słu­
powych świątyń i pałaców.

D ruga to powaga bliższa nas żywotniejszego 
dla nas z wielu względów znaczenia, najprzód 
iż źródło pomysłowości czerpała przew ażnie 
w podstawach religijnych, na  k tórych do dziś 
dnia opieramy się, następnie że z żywej jej tra - 
dycyi jeszcze czerpać możemy, nakoniec iż sama 
będąc pod względem pojęcia piękna odbiciem 
epoki poprzedniej, objąwszy w  siebie nabytki da­
wniejszej zdobyczy umiejętności tych, przekazała 
nam  tę umiejętność z swoim własnym niepośle­
dnich zalet dorobkiem, lub ja k  północno-ostrołu- 
kowy styl, z piersi ducha i z myśli własnój wy­
snuła całkiem nowe nieznane dotąd kombinacye 
postaciowego piękna. O grom  i szczytność tych 
prac w sztuce m ógłby na nas istotnie wyw rzeć 
wrażenie przytłaczające, m ógłby zniechęcić do 
dalszej upraw y plastyki, gdyby nie ten jeden  pe­
w nik iż ludzkość w rozwoju swym postępowym 
na miejscu stać nie może, że rozwój w ew nętrzny 
duchowy musi koniecznie pociągnąć za sobą w y­
rażenie się na zew nątrz pod postacią sztuk. 
W  przeznaczeniu człowieka i na czole jego nie- 
startem i głoskami wypisane je s t to odwieczne na­
przód!; ktoby na miejscu ogrzanem  i udogodnio- 
nem przez poprzedników  namiot swój rozbić 
chciał, zatrzym ać się w wygodnem tylko używa­
niu dorobku przeszłości, zginąć musi w  gnuśno­
ści i zepsuciu.

H istorya sztuki zna takie chwile, całe stoleeia 
takiego odpoczynku, a raczej zacofania. B y ły  
to wieki, w ciągu k tórych  wielkie zasadowe 
zmiany religijne i społeczne przygotow yw ały się 
do wystąpienia z ostatniemi najwyższemu owoca­
mi nowego uspołecznienia, doby te zwane w hi- 
storyi przejściowemi, po dojściu do sformułowa­
nia swoich nowych zasad, z kolei zakwitały, sztu-
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kami pięknemi zamykającemi każda epokę m ają­
cego upaść w spoczynek chwilowy ducha poko­
leń. Znamieniem epoki upadku sztuk, jest p ra ­
gnienie zatrzym ania się na m iejscu, przerabiania 
tylko tego co poprzednicy w ytworzyli, co gdy 
je s t z naturą twórczą sztuk pięknych wskroś 
niezgodne, zwiędłym  liściem swym użyźnia g runt 
pod nową upraw ę. Pow ołanie do prowadzenia 
dalszego ciągu upraw y, przechodzi z w yczerpa­
nego, na inny nowy w sztuce naród. Nie zmienia 
to jednak  w niczem natury  rzeczy, idea bowiem 
wzniosłości i piękna jest jedną dla całego rodu 
ludzkiego, postęp odbywa się więc w jednym  za­
wsze kierunku, chociaż każda zbiorowa indywi­
dualność sobie właściwym sposobem do niego się 
przyczynia.

P rzy łóżm y tu fakta.
E g ip t w czasach swej największej potęgi i naj­

świetniejszego rozwoju właściwych sobie p rzy ­
miotów w sztuce, był szczelnie zamkniętym dla cu­
dzoziemców; na 600 lat przed erą naszą, pod oli­
garch icznemi zatem mniej już  spojnemi rządami 
stanął znagła otworem. G recy jeden  z najruchli­
wszych naro d o w a odznaczający się już naówczas 
wyrobieniem politycznem i pewnemi silnie poło- 
żonemi podstawami pod dalsze wyrobienie w sztu­
ce byli najpierwszem i k tó rzy  starali się wszelkie- 
m i środkam i wyzyskać pole otwierające się ich 
wszechstronnem u wpływ ow i. Sztuka egipska 
pod wpływem  greckiej zmieniła swą postać za­
przestano budowania piram id i kolosów wszelkie­
go rodzaju, zapragniono daw ne formy budowla­
ne doprowadzić w zorem  greckim  do większej 
ozdobności, upadek sztuki Egipskiej wychodzą­
cej w ten sposób ze swojej przyrodzonej sfery 
działania stał się niechybnym. E g ip t mógł bo­
wiem rozwinąć u siebie w sztuce powagę wznio­
słą, skromne piękno i proporcye: życie, ruch 
greckich linii nie przystały  do jego spokojnych 
form ; rozprzęgły  je . T rzeba było Greków  aby 
tamte zasoby wiekowej pracy zużytkować mo­
gli na rzecz dalszego postępu sztuki, aby upadek 
jednej zasady piękna pochłaniającej na rzecz 
swoją wszystkie inne, spowodował wzrost innej.

G recy ze swojej strony olśnieni zostali ogro­
mem budow l nadnilowych, zadziwiającą prostotą, 
niezrównanym  wdziękiem i doskonałością p ro - 
porcyi panujących w zagłębionych w granit pła- 
sko-rzeźbach Egipskich. N a w zór legendowego 
Prom eteusza w ykradli swym zamorskim oliwko­
wym sąsiadom co się dało przejąć z ich wiado­
mości o sztuce. P roporcye ciała ludzkiego 
w  kanon przez Polykleta  zamienione, to naj­
świetniejsza zdobycz Hellenów z nad Nilu p rzy ­
niesiona. B erło sztuki przeszło w ręce Fidiaszów, 
Skopasów, Praksitelesów , Parhaziuszów  i A pel- 
lesów. H ellada napełniła się niezm iernym  lasem 
kolumn świątynio wy cli, każde miasto tysiącami 
posągów każda ściana świątyni płaskorzeźbam i 
i malowidłami. Począw szy od gliny palonej aż 
do kości słoniowej i złota, od topionego w ogniu 
ciemnego bronzu do chłodnego a śnieżnego m ar­
m uru, wszelki m ateryał, został na dzieła sztuki 
zużytkowany.

Sztuka grecka uczyniła ogromny, największy 
może w liistoryi narodów  postęp, lecz i tu z ko­
lei nastał ich przekw it. Dążność do uw ydatnia­
nia życia powoli z ożywiania idealnych posągo­
w ych postaci, przeszła w  naśladowanie przyrody 
powszedniej, w naturalizm , w to co dziś nazyw a­
my realizmem w sztuce. Kozpoezęła się druga 
epoka przejściowa. Zdobywcy H ellady, nieideal- 
ni Rzymianie, ozdobiwszy grody, świątynie, pla­
ce, mauzeola i pryw atne domy swoje zabranemi 
z G recyi dziełami sztuki, powstrzym ali jednocze­
śnie cały rozwój idei greckich, lub może z prze­
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kwitłego już  narodu  wziąść jeszcze zapragnęli co 
na nim  błyszczało : sztuka grecka poszła w posłu­
gę realnych Italów ; a nie mogąc się zatrzym ać 
W miejscu, przeszła na najpowszechniejszą drogę 
przetw arzania prac swych dawnych arcym i- 
strzów lub zw róciła się do drobiazgowego po rtre­
towania człowieka codziennego w rzeźbie, na

o

zupełną dowolność i swawolę w używaniu form 
i gotowych cząstek budow lanych w architektu­
rze, a na pstrą i częstokroć zupełnie próżną m y­
śli ozdobność ścian codziennych mieszkań ma­
gnackich w malarstwie.

Sztukę rzym ską m ożnaby nazwać nie czem 
innem ja k  dalszym ciągiem upadku greckiej gdy ­
by nam  nie była zostawiła umiejętności zakłada­
nia wielkich grodów —rozstawiania budowli uży­
teczności publicznej, a w tej umiejętności pew ne­
go, że się tak w yrażę ry tm u pewnej, szeroko­
ści poglądu na potrzeby  mass jak o  przykład , k tó­
ry  w wielu razach do dziś dnia je s t nam nicią 
przewodnią.

E ra  nasza w eszła w posiadanie nawpół w  gru ­
zy i rum ow iska zam ienionych grodów kolosalne­
go państwa cezarów; najszezytniej idealna, naj­
mniej do ziemi przyw iązana, o w yrażenie najw yż­
szego piękna niewidzialnego, widzialnemi, ziem- 
skiemi środkami niewiele dbała, i walczyła z cie- 
lesnemi wyobrażeniami myśli i uczuć najwznio­
ślejszych, nawet pogardzała niemi.

Po trzeba  było dziesięć wieków, aby nowa idea 
chrystyanizm u stoczywszy zwycięzką walkę ź fi­
lozofią starożytną, a następnie wrósłszy w życie 
narodów  m ogła dojść do plastycznego wyrażenia 
się na zew nątrz. Rozpoczęła odrodzeniem z po­
czątkiem X I  wieku, a w ciągu pięciuset lat wy­
dała szereg najznakomitszych arcydzieł, na jakie 
ludzkość w te j dziedzinie piękna, zdobyć się 
może,

Do rozwoju idei wzniosłości i piękna rozpo­
czętej od czysto duchowych porywów modlite­
w nych Cimabue i G iotta po przez życiem kipią­
cego M asaccia, przepięknego Leonarda, potężne­
go B uonrotta i wszechstronnie genialnego Sanzia 
z U rbino, nie mało przyczyniły  się tradycye 
greckie i mnóstwo odgrzebanych najznakom it­
szych arcydzieł H ellady znalezionych w ziemi 
i wodach nowych W łoch, łańcuch więc piękna 
od E g ip tu  przez G recyę po raz trzeci zawiązał 
się i sprzęgnięty odczuwaj ącemi się przez całe 
przestrzenie wieków geniuszami rozprom ienił 
świetnym blaskiem oblicze sztuki.

Końcowe dziesięciolecia tej nowej epoki odro­
dzenia się Sztuk P ięknych  zbiegły się z p ier- 
wsżemi laty nowej reform y religijnej i spo­
łecznej wzrosłej pośród chrześciańskich narodów  
E uropy. Refleksya była sprężyną tego nowego 
zwrotu hum anitarnym  zwanego, refleksya ta 
weszła i w dziedzinę sztuki, gdzie w yrazem  jej 
jest szkoła m alarska Caraoeich i cały szereg aka­
demii sztuk pięknych zakładanych po całym ob­
szarze E uropy  dla kształcenia młodzieży w sztu­
kach nadobnych. Zdawałoby się że teraz dopiero 
sztuki weszły na najwłaściwszą drogę, i że owoce 
ich produkcyi powinny by być coraz to dojrzal­
sze. Tymczasem dwa wieki po świetnej epoce R a­
faelowi M ichałów Aniołów wcale nieokazują w zro­
stu sztuki, ale po najstraszaniejszym  najsrom ot- 
niejszym upadku po chwilowem podniesieniu się 
przedstawiają nam  znów zamięszanie w pojęciu 
celów i dróg prowadzących sztuki po dobrym  
ubitym  gościńcu postępu. Gdzież tego leży 
przyczyna? i ja k  upadkowi za rad z ić ,— oto za­
danie, k tóre  sobie tu  postawić i rozwiązać za­
mierzyliśmy.

Vasari, współcześnik Leonarda da Vinci, M i­
chała A nioła i Rafaela, sam m alarz i historyk

sztuki, w yrzekł pamiętne słowa: ,,iż po wieki ca­
łe, to co sztukami pięknemi zwać się będzie mo­
gło, będzie sztuką w łoską.” Słowa te, ja k  fatal­
na wyrocznia, zawisły nad całą produkcyą plasty­
czną dwóch minionych wieków.

Przestano wierzyć w jakiekolw iekbądź inne 
źródło tw orzenia w tej dziedzinie, krom  ślepego 
naśladownictwa arcydzieł wykonanych przez m i­
strzów włoskich X V I  wieku. Poczęto też same 
ulubione przedm ioty religijne przerabiać, chwy­
tano bez w yboru nawet usterki i zboczenia ge­
nialnych, brano je  jako punkt wyjścia do dalsze­
go rozrabiania zalet złożonych bezwiednie w sa­
mych nawet błędach; wirtuozowstwo w tym w zglę-- 
dzie doszło do kolosalnych rozmiarów. Dość tu 
przypom nieć z jaką  szybkością potężne formy 
architektoniczne Buonarottego przerodziły  się 
w ociężały styl barocco, następnie w tak zwany 
Jezuicki, więcej rzeźbą niż architekturą tracący, 
a nareszcie w rococo: w ybryk rozbujałej fantasty- 
czności i plątaniny wszelkiego rodzaju zarysów 
roślinnych rozrywających spokój i powagę linii a r­
chitektonicznych. Niemniej na tern fałszywym kie­
runku  ucierpiała rzeźba i malarstwo. Na drzwiach 
bronzowych baptisterium florenckiego, zwanych 
porta  coeli, dla swej niezrównanej piękności ujrzano 
po raz pierw szy kilku planów perspektywicznych 
w płaskorzeźbie. Ten błąd, tafantazya genialnego 
rzeźbiarza, skończyła się przed  stu niespełna la­
ty  na w prowadzeniu w w ypukłorzeźbę rzezanych 
z kamienia i drzew a promieni światła i obłoków, 
nieporównanej niedorzeczności plastycznej. W  ma­
larstw ie jeden  nowością w X V I wieku jaśnie­
jący  pomysł Corregia, zamieniający przez ma­
lowidło kopułę architektoniczną w otw arte pod- 
niebie zapełnione bujającemi w niem postacia­
mi, pociągnął za sobą całe szeregi owych plafo­
nowych m alowideł o potwornie pow ykręcanych 
skróceniami członkach ciała, k tóre się stały dzi- 
wowiskiem dla profanów, a igraszką kunsztu dla 
rzekom ych artystów; wszystko zostało nadużytem; 
anatomiczne i atletyczne postacie M ichała A nioła, 
śmiałe pociągi ręki, w ikłania draperyi, prostota 
naw et powab i wdzięk ostatecznie przez szko­
łę K aro la  M aratta  wraz z łatwością produkcyi 
w prow adziły próżnię myśli a kokieteryę kształ­
tów.

Szkoła zacnych Caraccich usiłowała pow strzy­
mać wybujałość fantastyczną poczynającą już  
współcześnie z nimi kiełkować w Carravaggiach 
i D anielach da V o lte rr’a, nie mogła jednak  nic 
więcej uczynić, tylko skrystalizować i w form uły 
ułożyć to, co tradycya po świeżo zeszłych ze świa­
ta wielkich m istrzach przekazała; form a trzym ała 
się jeszcze chwilę, upadła jednak  w krótce pod na­
ciskiem wypaczenia obyczajów, k tóre dokonały, 
czego samo naśladownictwo, ru tyna rzemieślnicza 
i zaniedbanie czerpania z pierwszego źródła, z wie­
cznie młodej, pięknej i prostotą powabnej p rzy­
rody dokonać nie mogły. M alarstwo religijne 
z czysto nabożnego i religijno-filozoficznego, p rze­
szło w extatyczne a następnie w faryzeuszowskie 
rzemiosło nieszczerej dewocyi. O statnią pastwą 
na k tórą  się roznamiętnione grom ady pseudoar- 
tystów X V II  i X V II I  wieku, rzuciły była my- 
thologia grecka i młodsza je j m ateryalistyczna 
siostrzyca, rzym ska ovidiuszowa baśniarka. Co­
kolwiek tam było jeszcze szlachetności i prostoty 
pierw otnych pomysłów poetycznych Hellenów, 
nadużyto i przekręcono, lub w  niewłaściwej bez­
ceremonialnej cielesnej nagości i brzydocie mo­
ralnej przedstaw iać poczęto.

J a k  w  czasach upadającego Rzym u, tak i tu 
przew iędłe i opadające w błoto życia codzienne­
go liście przekw itłe, stały się m ierzwą dla nowo 
m ających wybujać a kiełkujących idei.



W I E N I E C . 55

Końcowe dziesięciolecie zeszłego wieku i pierw ­
sze obecnego, zrzuciły z siebie lekki puder, róże 
i wieńce atłasowych pasterek i zapragnęły nowych 
szczerze ludzkich form w życiu i w sztuce.

Inną  wcale drogą do tego samego końca doszły 
narody północno-europejskie; styl ostrołukowy, 
panujący tu, w yłączał długo malarstwo z szeregu 
sztuk pięknych, rozw inął zaś właściwie tylko bu­
downictwo i rzeźbę, jako  ornamentacyę tylko po­
dając ją  w posługę architekturze, ztąd też i styl owej 
rzeźby a następnie m alarstwa, nosit na sobie ce- 

' chę fantazyjnego naciągania wszelkich zarysów 
do kątowatych zagięć architektury, stal się czemś 
dziwnie karykaturalnym , mimo wszelkie zalety 
duchowego nastroju i wyrazistości. W  czasie 
kiedy znakomici mistrze D u re r Norymberski, 
K rakow ski Stwosz i Holbein, otrząsnęli sztukę 
swą z barbaryzm u i brzydoty , dorównali dwaj 
pierwsi, w pomysłowości ostatni zaś w spo&obie 
malowania, rzymskim i florenckim malarzom. E e- 
forma podkopała przyszłość najwyższego bo re­
ligijnego tworzenia w sztuce. W  A nglii pod 
karą  śmierci ucięcia ręki lub t. p. nie wolno 
było wykonywać obrazów religijnych, w H olan- 
dyi i Niemczech ograniczało się malarstwo do 
przedmiotów z opowieści biblijnych, a później 
wziąwszy ze stanowiska hum anitarnego, człowie­
ka zwyczajnego za swój najw yższy ideał, zeszło 
do karczemnej pospolitości i zwierzęcego brudu.

Najznakomitsi z Hollendrow: R em brandt, R u­
bens i Yandyck, oprócz małej liczby istotnie reli­
gijnych pomysłów, całą genialnośc swoją obrocili 
ku  wyrobieniu zew nętrznych powabów sztuki, tak 
iż po rtre t i mythologiczne luli allegoryczne oko­
licznościowe koncepcje, stały się szczytem ich dą­
żeń. W yszlachetniała w prawdzie szkoła Hollen- 
derska pod wpływem  włoskim stanowczo rozpo­
startym  w X V II  wieku po całej już  Europie, 
skończyła jednak  ja k  wszyst kie inne na przerób­
k a c h  m yth ologicznych bajek, sprosnościach i szer­
mierce pędzla, dłuta i form  budowlanych.

Spotykam y też tu  fenomen, k tóry  ju ż  w G re- 
cyi i podczas odrodzenia sztuki chrzęsciańskiej 
ukazał się tym  fenomenem a raczej koniecznością 
wewnętrzną duchową jest jednoczesność społecz- 
nego przeobrażenia i filozoficznego ducha z za­
kwitem sztuk. W  G recyi ten zakwit przypadł 
jednocześnie z Arystotelesem , P latonem  i Sokra­
tesem; w świecie chrześciańskim, bezpośrednio po 
Dancie, a jednocześnie z sławnymi uczonymi A l- 
bertim  i Bembo hum anistą Castiglionem. K o­
niec X V II I  w ieku a początek X IX , by ł wybitnie 
filozoficznemi i społecznemi nacechowany zw ro­
tami. Chodowiecki współcześnik Śniadeckich, 
K anta i Lessinga, kojarzy prace swoje i talent 
postrzegawczy i rysowniczy z badaniami Lavate- 
ra; nasz Smuglewicz, D aw id i G erard , francuz- 
cy m alarze , rozpoczynają odnowienie sztuk 
pięknych od zw rotu ku badaniom starożytności 
greckich, odszukiwania piękna wyższego w p rzy ­
kładach nieśm iertelnych bohaterów starożytności 
greckiej, czystość i prostotę form plastycznych, 
opierają na podniosłości ducha. Goethe poeta 
i filozof i N iebur badacz starożytności, dają 
popęd szkole niemieckiej do wyjścia z archaicz­
nych form Durerowskiej sztywności na drogę 
powszechnego ludzkiego piękna, skrystalizowa­
nego od wieków w sztuce greckiej, a odro­
dzonego we włoskiej. P o  czasach upadku i śle­
pego naśladownictwa następuje przeobrażenie 
czerpiące z umiejętności i form  urobionych to 
tylko, co bez szkody dla ducha z nich wziąść 
można jako spadek doświadczenia. T e la t kilka­
dziesiąt w ydały szereg znakomitych arcymistrzow 
we wszystkich gałęziach sztuk plastycznych. Gue­
rin, Gros, Ingres, Delaroche, uświetnili kartę histo-

ry i m alarstwa francuzkiego; Kornelius, O verbek, 
Bendem on Hess, zasłynęli w Niemczech, a rzeźba 
w ydala Canowę, Thorw aldsena, Davida, Rude’a 
D upres, R aucha,Schinkel zasłynąłw  budownictwie.
Z tych jasnych prom ieni kilka zbiegło i ku nam, 
przedwcześnie zm arły A ntoni Brodowski ze szko­
ły  D aw ida i budowniczowie H enr. M arconi i C or- 
raci dali nam  przedsm ak lub owoce tego czem 
praw dziw y klassycyzm, czem istotna dobra szko­
ła sztuki, świetnieć może i powinna.

A toli „robak się lęgnie i w bujnym  kwiecie,“ 
jeszcze nie zeszła z horyzontu zorza tych do­
brych tradycyi, tego wzorowego kierunku w sztu­
ce, kiedy w ostatnich kilkunastu latach naraz 
groźne chm ury przyćm ienia, złe zwiastuny ze­
psucia dobrego smalcu, poczęły okazywać się na 
w idnokręgu sztuki. Zewsząd poczynają się pod­
nosić głosy, iż zaczyna się źle dziać w sztuce. 
Jakież jest to złe? gdzie źródło onego? W szak­
że pełno jest wzorowych szkół, akademii w naj­
większych miastach E uropy , wszakże wszystkie 
na tych samych praw ie oparte są zasadach na­
uczania,' wszakże rządy wielu krajów  zamoż­
nych poświęcają niemałe summy na krzew ienie 
sztuk pięknych, wszakże i tow arzystw a p ryw a­
tne groszem  swoim popierają produkeyę a rty ­
styczną, lub dopomagają do rozpowszechnienia 
owoców sztuki pom iędzy sobą.

Określim y sobie najprzód naturę tego złego 
gdzie ono leży i w czem. Oto na pierwszy rzu t 
oka zaraz przy  zwiedzaniu jakiejkolwiek w ysta­
wy lub muzeum europejskiego, uderza nas roz­
strzelenie pracowników na najrozmaitsze najeks- 
centryczniejsze nieraz tory, brak spójni w tem 
wszystkiem co się robi, podział na jakieś niezna­
ne dotąd w dziejach sztuki kierunki, rozram ie- 
nienia fantazyjne, pachnące niby coraz obfitszą 
nowością dróg, a w gruncie obliczone na zajęcie 
uwagi oryginalnością, effekciarstwem. Coraz mniej 
prac płynących z duszy i z prawdziwego prze­
konania, a coraz więcej rzemieślniczych wyrobów 
czysto technicznego, nieraz bardzo wysoko, do 
genialności, posuniętego wyrobienia formy zew­
nętrznej. Ducli nie góruje nad formą ale postać 
rzeczy chce okupić czczość lub brzydotę treści.

Budownictwo ogranicza się do naśladownictwa 
stylów dawnych które częstokroć wypacza, albo 
wpada w takie architektoniczne anomalie ja k  
budowla Nowej opery w P aryżu , przedstaw iają­
ca igraszkę linii mass i wyskoków,—lub niemoże 
się zdecydować na utw orzenie żadnej nowej for­
my i ubóstwem świeci. Rzeźba ma jednego albo 
dwóch przedstawicieli, k tó rzy  chroniąc się m a- 
nieryzm u effektów malowniczych i naturali­
zmu, dobre zasady jeszcze krzewić są wstanie.

Najogólniejszym za to i najpowszechniejszym 
jest ten  dziwny podział twórców plastycznych 
w m alarstw ie na tak zwanych kolorystów i ryso­
wników; rzecz niesłychana odtąd w sztuce ja ­
kichkolwiek wieków, aby jedna z tych połów ca­
łości, mogła lub chciała obejść się bez drugiej, 
możnaby pomyśleć słysząc o takim podziale z ust 
ludzi fachowych, iż on istnieje lub istniał kiedy­
kolwiek bądź. Czyż może ktokolwiek przypuścić 
lub tw ierdzić, iż koloryści Giorgione albo Titian 
nieumieli rysować, gdy wiemy iż ten ostatni naj­
dzielniejszy z mistrzów barw y, daw nych i no­
wych wieków, w 18 roku życia już  od swego 
rysowniczego m istrza Belliniego niemógł się ni­
czego nauczyć, a w dwa lata później i G iorgiona 
w zarysie i barwie prześcignął? albo czyby kto 
mógł na seryo utrzym ywać, że z rysownictwa 
słynący M ichał A nioł, Rafael, Leonardo byli sła- 
bemi w kolorycie, w  praw dzie życia lub ciała? 
czyż podobna tw ierdzić że nie złożyli dowodów 
m istrzowstwa i w tej połowie swojej umiejętno­

ści? Cóż więc znaczy ten podział, co znaczą 
ubóstwienia takich ekscentrycznych w ybryków , 
bezrysunkow ych i bezmyślnych jakiem i olśnie­
w ał niekiedy sławny D elacroix lub jakiem i dziś 
w M onachium  bluzga sztuce w oczy naśladownik 
dramatyczności Delarocha, zimny P illo ti lub 
próżny treści, uczeń jego M akart? Niedośc na 
tem, są inne jeszcze manowce dzisiejszego źupeł- 
nie pokroju. Byw ają m alarze k tórzy  się uwzięli 
komponować lub malować w stylu tego lub owe­
go starożytnego m alarza i doprow adzają robotę 
do tego złudzenia, iż n. p. wsławionego i złotemi 
medalami ozdobionego Leysa belgijczyka czy 
H ollendra obrazy, niezdatnością postaci a uda­
ną naiwnością roboty, m ogłyby uchodzić za wy­
konane w czasach Q uintina M etzisa lub Ł uka­
sza z L eydy, religijne zaś obrazy F u richa  za 
prace jakiegoś włoskiego braciszka zakonnego 
X V  wieku, k tóry  z za murów klasztoru niew y- 
;hylając się, niewidział całego postępu sztuki, j a ­

ki się pod oknami jego celi odbywał.
Jeżeli do tego dodamy jeszcze naturalizm , 

a raczej realizm  naśladowników Courbeta 
i wszystkie nagości szkoły francuzkiej; szeregi 
um yślnych archaizmów i sztywności pew nych 
szkół niemieckich, będziemy mieli chaos k tóryby  
można określić jednym  w yrazem  hipokryzyi 
w trzech odmianach: pokrywającej b rak  treści 
oryginalnością barw, zasłaniającej ubóstwo du­
chowe powagą naśladowanych i podszywającej 
się pod uznane wiekami zalety naiwności p ier­
wotnej.

Niewspomnimy tu  już  wcale o całych szeregach a 
nawet tysiącach tak zwanych artystów trudniących 
się fabrykowaniem  rzekom ych dzieł sztuki; aby 
nieprzycienm iać barw  obrazu dość już  ciemnego, 
a zdążamy do konkluzyi mającej odpowiedzieć na 
pytanie, co dalej będzie na tej drodze? czy dzi­
siejszy zw rot do badań specyalno naukowych, 
pozytyw nych niepoda w poniewierkę sztuk na­
dobnych?

Jesteśm y zdania, iż prawdziwej podniosłej sztu­
ce, nie grozi niebezpieczeństwo upadku, a to 
z następujących powodów. N ajprzód iż bada­
nia bezpośrednio skierowane do specyalnych 
poszukiwań, ściśle naukowych, ekonomicznych 
i społecznych, pośrednio już zaczynają wpływ ać 
na rozbiór samej że kwestyi sztuk pięknych, 
a zwłaszcza tego: czy należy i pożytecznem jest 
popieranie i zachęcanie do pracy na tem polu, 
tego mnóstwa ludzi bez wyższych zdolności um y­
słowych, gnuśniejących. częstokroć w tej opiece 
a zatem niemogącyeh wznieść się ponad sferę 
technicznego wyrobku. Następnie dla tego iż też 
same badania rozjaśniając wszystkie kwestye 
teoretyczne techniki i sztuki od wiecznego jej 
bytow ania w historyi, uczynią tę technikę do­
skonalszą a prawo by tu  trwalszem, a nareszcie iż 
sfera myślenia społeczeństw oświeconych, roz­
szerzając się badaniami, musi z kolei rzeczy 
przyjść do filozoficznego na siebie poglądu i spo­
wodować postęp we wszystkich kierunkach po- 
dnioślejsżego myślenia, że razem  z wyrabianiem  
się materyalnej strony społeczeństw, duchowa ich 
strona musi wstąpić na w yżyny idealniejsze, cze­
go wym aga same wrodzone człowiekowi tak po- 
jedyńczem u jak  zbiorowemu poczucie potrzeby 
równowagi w ew nętrznej. M ożnaby tujeszcze do­
dać, gdzie się daje dostrzegać kiełkowanie tych po­
glądów, dla zbyt jednak blizkich na to pod wzglę­
dem czasu przykładów , zamkniemy rzecz w tych 
wyrazach które wyżej wypowiedzieliśmy: słowo 
n a p rzó d  niestartem i głoskami wypisane jest na 
czole społeczeństw ucywilizowanych, postęp leży 
w odrzuceniu złych dróg, a w zajęciu dobrych, 
w uczynieniu działania w nauce i umiejętnościach?
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zdrowem i jednolitem — tylko postępem utrwala 
się byt.

HEROD-BABA
O PO W IA D A N IE  DZIA D K A

- spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

( Ciąg dalszy. Ob. N r. 6).
Nigdy bywało siedząc doma Piętka się bez mno­

giego dworu przy sobie obejść nie mógł. Choć

przystawało. Było już takie zaprowadzenie na 
dworze iż szli jak  w dym... do Piętki. Gdy się 
który tylko nie miał gdzie podziać — słano go do 
Zygmusia.

Jejmość wprawdzie tego dworu darmozjadów 
nie lubiła, ale jemu pochlebiało że zawsze z kal- 
wakatą dworno się mógł przedstawiać. Ostatnie- 
mi czasy przybłąkał się był tak niejaki Julek 
Dziemba, chłopak niczego, a trudno go było po­
znać rzeczywiście kim był, bo milczał wiele, po­
korną miał postać — tylko wedle przysłowia, ci­
cha woda brzegi rw ie—jejmość nań koso patrza­
ła — za to Zygmuntowi tak się jakoś przypodo­
bać umiał, że ten prawie się bez niego obejść nie 
mógł. Dziemba mu towarzyszył wszędzie, z li-

j ej mość że gobą i w drogi pan Zygmunt, im 
gdzie podzieje — ale nie.

Gdy się to nieszczęście stało, że Zygmuś za 
francuzicą drapnął, Dziemba we dworze był i w nim 
został. Elżunia ani nań spojrzała. Chodził do 
stołu, miejsce mu dawano, chleba nie odmawiano, 
lecz dobrego słowa nigdy. Cały ów gniew je j­
mości, odgróżki je j, wybór w drogę, wszystko się 
to w oczach jego odbyło — patrzał się nic nie mó­
wiąc. Gdy inni na Zygmunta pioruny ciskali, on 
ani mruknął —- spuszczał oczy I ręce zwinąwszy 
palcami kręcił. Chodził, narzucając się do jakiej 
służby, na posyłkę, ale jejmość go użyć do nicze­
go nie chciała. Inni też we dworze co mu łaski 
pańskiej zazdrościli, nie bardzo się doń zbliżali...

i:'

Ż E B R A C Y
Kopia z obrazu Kotsisa znajdującego się. na W ystawie Towarzystwa Zach. Sztuk Pięknych.

fortuna szlachecka nie bardzo starczyła na to, 
młodzieży kilku miewał przy sobie, aby mieć z kim 
pobaraszkować, w warcaby zagrać, na polowanie 
ruszyć i do celu o lepszą strzelać. Mieniało się 
to u niego, bo na jurgielt i barwę brać nie mógł, 
tylko zwykle czasowy dawał przytułek takim któ­
rzy sobie dworskiej służby szukali. Ale że do­
statek był, kuchnia zawiesista i Zygmunt wesoły 
towarzysz, nigdy tam na nich nie zbywało. 
A  trafiali się różni, czasem pokorne chłopaki choć 
ich do rany przyłożyć, więcej trutniów, próżnia­
ków i burdy, z którą długo żyć trudno. Pan Zy­
gmunt to potem bez ceremonii wymiatał, — lecz 
gdy jednego się pozbył, trzech na jego miejsce

stami jeździł. Do wszelkiej hulanki posługiwał, 
szeptali z sobą nieustannie, podarki brał, nawet 
mu konia z rzędem za coś ofiarował pan Zygmunt. 
Dla jejmości też usłużnym był, nie można powie­
dzieć i przypodobać się starał,, ale mu się to nie 
udawało, ta się od niego odwracała nie chcąc go 
znać. Czuła w nim zausznika i pochlebcę, jak 
powiadała. A  im ona bardziej się nań krzywiła, 
tem u Zygmunta więcej w łaski rosnął.

Dziemba ten? młody jeszcze, chłop jak  dąb, sil­
ny, zręczny, na twarzy blady, oczu biegających 
i niepewnych, jakby do dworu przyrósł; inni się 
mieniali, ten siedział... P arę razy brał go z so-

koniowi obroku uszczuplać zaczęto, chłopcu coraz 
było ciaśniej, dosyć że gdy surowcowe pasy do 
jejmościnej kolebki kręcono, jednego ranka Julka 
Dziemby nie stało. Dopatrzono się koło połu­
dnia, że odrobinę rzeczy które miał w troki wziął, 
nawet bieliznę nieupraną od praczki ściągnął, ko­
nia sobie osiodłał i ruszył w świat. W izbie któ­
rą zajmował, ino siano na tapczanie zostało i kup­
ka śmiecia w kątku... a na ścianie wielkiemi lite­
rami napisał kredą: Valete!

Gdy Elżusi o tem powiedziano, pokiwała tylko 
głową, uśmiechnęła się i rzekła: — Z Panem Bo­
giem — i — krzyżyk na drogę. Nikt nie wątpił, 
że poznawszy iż tu nie ma co dłużej popasać, jak
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nie pyszny pan wyniósł się cichaczem. Nie do- | nie na rękę. Łatw o się mogła domyśleć że Dziem - 
myślał się wszakże n ik t tego, iż Dziemba, k tóry  ' ba pospieszywszy wygada przed jegomościa 
wszystko słyszał i wiedział co jejmość mówiła wszystko, ostrzeże go i całą tę pogoń może nada-
i z czem się odgrażała — postanowił za panem 
Zygmuntem gonić, choćby na kraj świata, aby go
0 niebezpieczeństwie ostrzedz — a może m u w sty­
du oszczędzić.

Nic to nie było dziwnego wówczas, że się m ło­
dy ubogi szlachcic na szkapie w lókł choćby i naj­
dalej; podróżowali tak ludzie przez ciekawość po 
całym świecie, choć się też tra ­
fiało że czasem zajechali nieko­
niecznie tam g d z i e  c h c i e l i .
Dziemba choć m łody jeszcze, 
ale od lat pono ośmiu różne ką­
ty  wycierał, naturę miał taką 
że nie bardzo m ógł na jednem  
miejscu usiedzieć. Milcząco, po­
woli um iał sobie wszędy radę 
dać, bo w ytrw ały  by ł na podziw
1 lada czem się nie zraził. Na 
konia którego od Zygm unta do­
stał, m ógł śmiało rachować iż 
go w szachu nie zostawi: gnia­
dosz by ł grubo płaski, biegun nie 
ciekawy, a na podziw w ytrzy­
m ały i nieznużony. Zdawał się 
iść sobie zwolna, k rok  miał je ­
dnak spory jakiś i choćby się 
najtężej zm ęczył, nigdy go spo- 
tniałesm niewidziałeś.

Dziem ba siadłszy nań ruszył 
naprzód do W arszaw y; tu  on 
ju ż  różne znajomości miał, wie­
dział gdzie pytać i języka łatwo 
dostał. Pow iedziano mu bez 
ogródki iż za francuzicą do 
D rezna Zygmuś ruszył, bo od przyjaciół infor- 
macyi zasięgał gdzie ma stanąć i rekomendowali 
m u gospodę pod „polskim trębaczem” na placyku, 
gdzie wówczas wielu zajeżdżało. K tórędy się udał 
łatwo było odgadnąć, bo inaczej wówczas nie je ­
chał praw ie n ik t ja k  na W rocław . Pokierow ał 
się więc i on tą  samą drogą, dwa razy popasując, 
nocy i rana zachwytując, a konia nie nadużyw a­
jąc. Że się tam saskie wojska kręciły, a i z p ru ­
skim oddziałem spotkać się z biedy było można, 
torbę sobie skórzaną powiesił, i mówił że z lista­
mi by ł posłany do wojewody którego skompono­
w ał od hetm ana tej samej nominacyi. Nic mu się 
nie trafiło w  drodze i tak szczęśliwie, poprzedza­
jąc  o dobrych kilka dni jejmość, dobił się do sto­
licy, kędy ja k  w  wodę wpadł.

Że go wszakże widywano we dworze u Piętków , 
gdy Elżusia przybyła  do W arszaw y, a tu  stanę­
ła  wysławszy stry ja Eligiego na zwiady, p rzy ­
plątał się zaraz do niej żydek faktor znajomy i na 
pierwszym  wstępie powiedział, iż jadącego, pewnie 
od jaśnie pani, dw orzanina Dziembę z listami do 
jaśnie pana, widział i gadał z nim, a zapewniał że 
już  niechybnie nawet na miejscu stanąć musiał.

Nowina ta nie mile bardzo w  sercu Elżusi za­
brzm iała, zarum ieniła się, usłyszawszy ją , przed 
żydem, jednak  wydawać nie chcąc, poczęła go 
o Dziembę rozpytywać.

Żyd myślał że chwaląc go i rozwodząc się nad 
nim największą jej uczyni przyjemność —  począł 
tedy swego mniemanego posła pod niebiosa w y­
nosić.

— B ył tu, ja  jego  sam widziałem, gadałem 
z nim, w ołał prędko zachłystając się aż od po­
śpiechu — co to za sługę jaśnie państwo mają. 
Jak  on tu  rozpytyw ał, ja k  on drogę zwiedział 
naprzód, ja k  on koło konia chodził!!

P ló tł tak żyd ledwie się go pozbyć nareszcie 
niogła Elżusia... W ielce jej ta wiadomość była

rem ną uczymc.
Zawahała się ja k  dalej postąpić, aliści i stryj 

nadszedł wiodąc z sobą drugiego takiego starego 
jegomości jak  by ł sam, z opuszczonemi wąsami... 
B ył to pan starosta Liwski, niejaki Brzeziński, 
dawny Okóniów przyjaciel. Ucałowawszy na­
przód rączki Elżusi, zasapany drogą, w ykaszlał
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się nim  mówić począł. — M oja mościa dobrodziej­
ko, a to mi szanowny panE lig i powiada, że asindź- 
ka za tym  wietrznikiem gonisz! P o  co się to zda­
ło szukać w iatru w polu. W róci on i sam... Jam  
na to patrzał niemal ja k  ich tu dwóch, a bodaj 
trzech w te sidła wzięto. P rzyw ieźli te nieszczę­
sne skocznice razem  z teatrami królewskiem... a szło 
wszystko na operę dobijając się dostania u dworu
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biletów, jakby  na odpust lub nabożeństwo! W szak- 
że m i tam druga taka szatanica ja k  owa D uparc, 
niejaka Fanfan, mościa dobrodziejko, tak  samo sy­
na uw ikłała, że za nią mi się w yrw ał do Saksonii!

'—  A  widziałżeś pan starosta tę D uparc? za­
pytała Elżusia.

—  D w a razy, mościa dobrodziejko, dwa razy 
w balecie, jakiejś księżniczki A ulidy. Skakały 
te m ałpy i w yrabiały nogami łamańce, że sobie 
człek oczy m usiał zakrywać, a co k tóra  bezeeeń 
stwo popełniła, to klaskano i cieszono się jakby  
cudu dokazała. P raw da  że tam one i w powie­

trzu  się nosiły i klękały i kręgow ały,.. na podziw, 
ale — z piekła rodem, mościa dobrodziejko — 
ten bezwstyd, jakiego u  nas od początku świata 
nie bywało...

-— Cóż one! piękne tak? zapytała niecierpliwie 
Elżusia.

— Nie bardzom  się im przypatryw ał, mościa 
dobrodziejko, aby na sumienie tego wszeteczeń- 
stwa nie brać —  a no — rzek ł starosta —  nie wy­

dało m i się to nic osobliwszego... 
tylko pomalowane ja k  ja jka  
wielkanocne.

— A  ta Duparc? spytała E l­
żusia.

—  N a teatrum  wydaje się i 
trzpioeze ja k  młode kurczątko, 
mościa dobrodziejko — mówił 
starosta, a ci co m etryki znają, 
zaręczają, że do czterdziestowki 
je j nie daleko... W szystko to 
występuje p rzy  świecach, bo po 
bożym dniu tynki by te na twa­
rzach powyłaziły.

W estchnął starosta.
• i, — Syna mi ta  Fanfan powlo­
kła, mościa dobrodziejko, jak  
asińdźce D uparc zabrała męża, 
choć mojemu Ju rkow i rychlej 
się to przebacza, boć nie żonaty, 
a  Z y g m u n t o w i  niedarowana 
rzecz, kto na asindźkę spojrzy. 
A le one m ają swe sztuki, w wi­
nie im napoju jakiegoś zadają 
szatanice, że i najrozum niejszy 
głowę straci.

Załam ał ręce starosta.
— Tę pociechę mam, dodał, że Ju re k  pienię­

dzy dużo nie wziął, a gdy tych się przebierze,
i, bo tam  bez grosza popasać długo 

nie dadzą. Ije jm ościn  też jeśli w orka nabitego 
nie powiózł, w krótce się napow rót zjawi ja k  tu­
recki święty...

E lżusia nachm urzona nie mówiła nic — po 
chwili jeszcze raz zapytała starostę.

—  Opisz że mi asindziej, ja k  ona wygląda?
—  Duparc? mościa dobrodziejko —  a no! to 

przecie światu wiadomoże k ró l J-m ość, była chwi­
la, bardzo wielkie miał w  niej upodobanie. N i-

Oczy czarne wielkie, brw i takież, nie 
w ielka a no giętka i wyłamana... dalej... ju ż  po­
wiedzieć nie potrafię... T w arz nie nasza, znać 
cudzoziemkę, niby włoszkę, niby cygankę...

Elżusia ręce załam ała, spuściła głowę.
— Panie starosto, rzek ła  — masz tam syna, 

jedź ze mną, dwóch zbiegów razem  ścigać będzie­
my i wzajem sobie pomagać.

Zamyślił się Brzeziński. —  D alipan bym  to 
uczynił, rzekł — gdyby się to na co zdało — wia­
ry  nie mam, wywiną się nam  zbiegi tak że ich nie 
pochwycimy, a gdybyśm y i złapali — cóż dalej?

  O! ja  z moim będę wiedziała ja k  się rozpra­
wić — a jeśli mi nie poprzysięże popraw y, doda­
ła  — no — to mu ja k  psu w  łeb wypalę!!

N a te słowa starosta rękam i obiema uszy zatu- 
lił, głowę w ram iona wcisnął. — Co asindźka mó­
wisz — przerw ał —  cyt! cyt! nie godzi się nawet 
na w iatr takiej groźby rzucać...

—  Mój starosto •— gorąco podchwyciła kobie­
ta, albo nie mam świętej słuszności za sobą? W y ­
magają od nas w iary, niechże nam  jej dochowu­
ją? Jeśli k tóry  nikczemnie zdradza, niechże się 
choć tai i wstyda, a nie p rzed  całym światem srom 
domu roznosi? I  ma m u to być przebaczonem, 
bezkarnem , a powróciwszy będzie mi chciał w do­
m u rozkazywać i ja  przed nim padać mam jako
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przed panem a małżonkiem! Niedoczekanie ich — 
krzyknęła E lżusia — trzeba im pokazać że nie 
zawsze kobieta łzami się tylko bronić umie.

G dy to mówiła, poczciwy starosta z otwartemi 
usty stał, jakby  uszom w łasnym  nie wierząc... 
bladł, przestraszył się, oglądnął na Eligiego... nie 
wiedział co mówić na to.

— Mościa dobrodziejko, w yjąknął dobrze się 
namyśliwszy — jest racya... to pewna, czy tylko 
tym  sposobem poprawicie ło tra  waszego, niewiem. 
Niezwykła to rzecz widzieć niewiasty tak mężne... 
a no... a no... ciarki po mnie przeszły gdym asindź- 
ki słuchał. Spojrzawszy na nią ludzie potępią 
Zygmusia, a posłyszawszy kto wie? gotowi po­
wiedzieć że z husarzem się ożeniwszy omyłką, 
drapnął od niego, gdy wąsy zobaczył.

Elżusia popatrzała nań, a jakby  na dowod iż 
husarzem  nie była, rozpłakała się.

— Co tu począć? zawołała. M oże byś asiń- 
dziej miał słuszność, gdyby z innym  doczynienia 
było, a nie z tym  oszalałym Zygmusiem. Ł zy  tu 
nie pomogą.

— A  krucice jeszcze mniej, odparł starosta — 
wierz mi asindźka.

— W ięc cóż? cierpliwość, ale ja  jej nie mam.
 Hm! znalazłoby się coś jeszcze — odezwał

starosta... tylko to nie dla asindźki...
— Cóż przecie? py tała  Elżusia.
— Nie stworzona jesteś komedyą grać... co 

w sercu to na dłoni! a tu  by trzeba właśnie tak 
postąpić ja k  w onej sztuce którąm  na teatrum  wi­
dział, gdy ostatni raz  k ró l JM . był, a z nim fran- 
cuzka D uparc. (d. c. n.)
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Zdrowie — to niezbędny w arunek życia, to ma­
rzenie człowieka, bez którego p rzy  największych 
dostatkach, szczęścia nie ma na świecie! Pozna­
nie koniecznych w arunków  zdrowia jest niewątpli­
wie dążnością każdego, k to  chce cieszyć się niem 
w całóm tego słowa znaczeniu. H ygiena i dye- 
tetyka dostępne dla publiczności, zapoznają ją  
właśnie z tem, co sprzyja zachowaniu zdrowia, 
nie wkraczają jednak  w dziedzinę choroby, któ­
rej znajomość jest równie dla każdego pożyteczną, 
ja k  poznanie zdrowia i tego co potrzeba do jego 
utrzym ania. N a tem polu stąpa m edycyna w swych 
rozlicznych gałęziach, i dopuszcza do swego ołta­
rza  zastęp lekarzy tylko, p rzed  którem i rozpo­
ściera całe skarby obszernej wiedzy, — podczas 
gdy publiczność nie-lekarska zadawalniać się mu­
si tem, co lekarze, w  obcowaniu z nią, powiedzieć 
jej zechcą.—P o  części dziwić się temu nie podo­
bna. M edycyna wspiera się na tak wielu i tak 
specyalnych wiadomościach, że tak zwane „po­
pularyzowanie nauki lekarskiej” nie zawsze jest 
możliwem i pożytecznem. G dy jednak  idzie 
o kwestye zrozum iałe i dostępne dla nie-lekarskiej 
publiczności, o pewne objawy codziennie i łatwo 
pod zmysły podpadające, a dla swej powszednio­
ści właśnie mało na siebie zwracające uwagi, wte­
dy danie publiczności wskazówek, obudzenie ba­
czności na te objawy, k tórych pominięcie może 
pociągnąć za sobą niemoc fizyczną i duchową ca­
łych pokoleń, •— jest świętym obowiązkiem me­
dycyny. Takie podzielenie się w granicach mo­
żności nauką mozolnie zdobytą, przyniesie ko­
rzyść i dla samych naw et lekarzy, w ykorzeni bo­
wiem z pojęć nie-lekarskiej publiczności owe mnó­

stwo przesądów, z którem i medycy do dziś dnia 
jeszcze walki staczać muszą.

Przedm iotem  takich przystępnych wyjaśnień 
mogą być nie tyle same pojedyncze choroby, ile 
pewne stany chorobowe, podanie ich najwybitniej­
szych cech i objawów, i zwrócenie uwagi na ich 
przyczyny, ja k  również położenie nacisku na 
środki hygieniczno-dyetetyczne, mające na celu 
zwalczenie lub złagodzenie danego stanu choro­
bowego, — środki, k tóre właśnie są w ręku pu­
bliczności samej, w ręku m atek dzieci cierpiących. 
Nie będzie to wpraw dzie opisanie naukowo-le- 
karsko wyczerpujące przedmiot, ale oto nie cho­
dzi, gdyż nie pisze się tego dla lekarzy. W  Niem­
czech naprzykład  tego rodzaju opisy podawane 
są nie tylko w oddzielnych książkach, ale i w ga­
zetach i dziennikach; dlaezegożby więc coś po­
dobnego nie było możliwem i u nas?—

T e uwagi nasuwały nam się niejednokrotnie, teraz 
zaś wygłaszamy je  pod świeżym wpływem artykułu 
D -ra  K lencke („O  niedokrewności”), traktującego
0 jednym  z najważniejszych stanów chorobowych. 
Na początek więc pragniem y obecnie zaznajomić 
publiczność naszą z tym  stanem chorobowym. 
W  opisie trzym ać się będziemy głownie wzmian­
kowanego artykułu , z niejakiemi zmianami i do­
datkami.

Z pomiędzy stanów chorobowych nawiedzają­
cych ród  ludzki, obok niedokrewności nie ma 
może drugiego, którego popularna znajomość by­
łaby równie niezbędną, gdyż choroba ta  w krada 
się coraz głębiej i obszerniej w życie młodzieży,
1 nie tylko poryw a liczne ofiary zakłócając szczęś­
cie rodzinne, lecz także zagraża coraz wzmaga- 
jącem się osłabieniem pokolenia. Znajomość niedo­
krewności jest tem ważniejszą dla publiczności, 
że stan ten daje się ograniczyć lub zwalczyć przez 
właściwy sposób życia, wychowania i odpowie­
dnie środki, a pożądany ten cel może być osią­
gnięty tylko przez współdziałanie samej publicz­
ności.

Choroby, dotykające czy to pojedyncze osoby 
czy też całe pokolenie, nie są czemś przypadkowem , 
ezómś co przychodzi i m ija, ale są zarówno w je ­
dnostce ja k  i w całej generacyi przygotowane 
ukrycie przez konstytucyę, sposob życia, społecz­
ne i ogólne stosunki, złe jaw ne i skryte; po trze­
ba tylko przyczyny okolicznościowej, przypad­
kowej, aby utajony zaczątek choroby nagle na 
jaw  wystąpił, i zagroził osobie nią dotkniętej. 
To zagnieżdżone, z krw i do krw i przechodzące 
ziarno” choroby, je s t przedewszystkiem  w stanach 
chorobowych dotykających całą generaeyę, tem 
ważniej szem i bardziej groźnem, że pojedyncza 
jednostka nie zawsze zdoła coś poradzić w tym  
względzie, gdyż szkodliwe przyczyny ustawicz­
nie działające, tkwią w ogólnych stosunkach so- 
cyalnych i fizycznych, i na podobieństwo niezdro­
wego pow ietrza panują nad ludźmi.

.Pomiędzy przyczynam i takiego stanu, Avystę- 
pują z jednej strony: nędza, troski o życie, walka
0 byt i pozory honoru i szczęścia, z drugiej zas: 
zbytki we współczesnem życiu cywilizowanem, 
z przedrażniającem i rozkoszami, trwonieniem sił
1 soków, niestosownym sposobem życia, nieod- 
powiedniem wychowaniem dzieci i młodzieży, 
z życiem przyśpieszonem i nieobliczonem, wzbu­
rzeniami um ysłu, namiętnościami i wysileniami 
duchowemi. —  O to przyczyny które wywołały 
stan chorobowy w  mowie będący i przenoszą go 
z rodziców na dzieci, —  stan który  na mocy w ła­
ściwego ocenienia jego istoty, nazwanym  został 
niedokrewnoscią, zubożeniem w krew.

K rw i niedostaje żelaza, a to je s t jednoznaczne 
z brakiem  odpowiedniej ilości krw i. K rew  nie­
prawidłowo złożona jest mniej czerwoną, raczej

wodnistszą od prawidłowej, gdyż brak je j dosta­
tecznej ilości tego stałego składnika, k tóry  nada­
je  krw i mocno czerwone zabarwienie, przyjm uje 
w płucach tlen (ów czynnik nieodzownie potrze­
bny dla utrzym ania życia, dla przem iany m ate- 
ry i, dla spraw  odżywczych i twórczych, dla ży­
wotnego pobudzenia układu nerwowego), b rak  
krw i dostatecznej ilości krążków  czerwonych 
(ciałek czerwonych krwi), które w praw idłow ej 
krw i znajdują się w niezm iernej ilości.

W łaśnie brak tej praw idłow ej ilości ciałek czer­
wonych krw i (o ezem przekonać się można p rzy  
pomocy mikroskopu), stanowi moment przyczy­
nowy zjawisk, k tóre zbiorowo na mocy tej p rzy ­
czyny, nazywam y „niedokrewnoscią.“ — W  otoczce 
lub w części obwodowej, korowej ciałek czerwo­
nych krw i zaw arte jest właśnie żelazo, k tóra jest 
niezbędnie potrzebne dla życia krwi; ilość żelaza 
stanowi nieco więcej nad 0,5 na sto ciężaru cia­
łek, a mianowicie w postaci żelaza metalicznego- 
Jeżeli więc brak  krwi żelaza ważnego dla jej czyn­
ności żywotnych, to brak i przenośicieli tego że­
laza, czyli b rak  odpowiedniej ilości ciałek czer­
wonych, stanowiących ważne części krążące- 
w krw i, i roznoszące z sobą siłę życiową wraz. 
z je j istotnem i czynnościami.

N ie od rzeczy będzie dodać tu kilka słów ty ­
czących się składu (budowy) krwi. K rew  czło­
wieka złożona jest z osocza, t. j. p łynu  bezbar­
wnego, mającego odczyn alkaliczny, oraz z cia­
łek krwi dostrzegalnych p rzy  pomocy dro­
bno widza, zawieszonych w tym  płynie w wielkiej 
bardzo ilości. Ciałka te są dwojakie: czerwone' 
i bezbarwne; pierwsze daleko liczniejsze (na 500—  
350 czerwonych przypada średnio 1 białe). C iał­
ka czerwone krw i człowieka i zw ierząt ssących,, 
stanowią krążki okrągłe, dwuwklęsłe, (u wielbłą­
da tylko są owalne). U  ptaków  są owalne i p ła ­
skie; u ryb  owalno-okrągłe. W  krw i człowie­
ka pozostawionej w spoczynku, ciałka czerwone- 
układają się obok siebie w postaci podobnej do 
ruloników  pieniędzy.

Ciałka białe (bezbarwne) krwi, stanowią u czło­
wieka kom órki większe od ciałek czerw onych, 
i składają się z ciała (protopłazm a) samodzielnie 
kurczliwego, na mocy czego ustawicznie kształt 
zmieniają, w ydając wypustki i wciągając je  napo- 
w rót; przytem  mogą zmieniać miejsce z przyczy­
ny kurczliwości i wydostawać się przez ściany 
naczyń, krwionośnych która to spraw a nabrała, 
w ostatnich czasach wielkiego znaczenia dla po­
wstawania ropy. W łasności tych ciałka czerw one 
nie posiadają; ciało ich jest sprężyste.—

Ciałka czerwone krw i w ytw arzają się z bezbar­
wnych; zmiana ta następuje ile się zdaje w całej 
krw i, w ykazaną zaś została głównie w śledzionie, 
gdzie w krw i żylnej znaleziono form y przejściowe 
od ciałek bezbarw nych do czerwonych. Ciałka bia­
łe tracą kurczliwość, i w ytw arza się w nich b ar­
wnik krw i, ja k  się zdajepod wpływem tlenu powie­
trza. Ciałka białe krw i powstają u człowieka (n ie 
zaś u płodu) z ciałek limfatycznych, do k tórych 
są zupełnie podobne; te zaś ostatnie wytwarzają, 
się głównie w gruczołach limfatycznych całego- 
ciała i w gruczołach P ay e r’a w kiszkach; niemniej 
w grasicy, gruczole tarczowym  i w śledzionie.

Z drugiej strony ciałka czerwone w  prawidłowej, 
przem ianie m ateryi, niszczeją ustawicznie w or­
ganizmie, głównie w śledzionie, wątrobie, ner­
kach, dając początek rozm aitym  barw nikom  (żół­
ci, moczu etc.); na ich miejsce w ytw arzają się no­
we (z ciałek białych krw i).

K rew  odróżnić się daje na tętniczą (czerw oną, 
od obfitości w tlen) i żylną (ciemną, od obfitości 
w kwas węglany). O statnia nie je s t zdolna do 
odżywiania organizm u, gdyż brak  jej dostate-
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■cznej ilości tlenu, niezbędnego do życia; krew 
ciemna przechodzi w  jasno-czerw oną pod w pły­
wem tlenu głównie w  płucach, gdzie tlen przewa­
żnie wiąże się chemicznie z  ciałkami czerwonemi, 
znajdując się w nicli w części jako  ozon, t. j .  tlen 
daleko silniejszą własność utleniania mający, pod­
czas gdy w ydalanym  zostaje kwas węglany. Od 
ilości więc ciałek czerwonych iv krwi, zależeć będzie 
— ceteris paribus— ilość tlenu, jaka  do organizmu się 
dostawie. N a tem polega ważność zmniejszenia ilo­
ści ciałek czerwonych krw i przy  niedokrewności,— 
umniejszenia, zależnego od mniejszej ilości krw i 
w ogóle. (d .c .n .)

(Ustęp z większej całości)

Napisał Adam Bełcikowski.

( Ciąg dalszy. Ob. N r . 6.)

U poraw szy się w ten sposób z najpierwszem i 
powagami romantyczności, przekonaw szy na dro­
dze historycznej że poezya nową się mianująca 
je s t tylko wynikiem  czasów barbarzyństw a albo 
niedokończonego wykształcenia, bierze ją  pod k ry ­
tykę albo raczej stawia pod pręgierz rozsądku. 
Naturalnie, utw ory rom antyczne bez przepisów 
•sztuki, puszczające imaginacją na oślep, zapra­
wione do tego idealnością i mistycznością niemiec­
ką, nie m ogą w ytrzym ać tej k ry tyk i — skąd autor 
przychodzi do wniosku, że ten  „nowy rodzaj pisa­
nia, je s t otworzoną drogą do robienia szaleńców."

Ostateczny pow ód tego zboczenia umysłu 
ludzkiego, widzi Śniadecki w nowej filozofii n ie­
mieckiej, w  tej metafizyce, k tó ra  odrzucała zasa­
dę Lokka, że wszystkie nasze pojęcia pochodzą 
od zmysłów, a przypisyw ała duszy jakieś idee 
wrodzone i utrzym yw ała, że drogą nadnatural­
nej intuicyi można dojść do praw dy i poznania. 
O n, m atem atyk i naturalista, zwolennik m atery- 
alistycznych systemów L okka i Condillaca, z ca­
łe j duszy nienawidził tej idealnej filozofii, i to 
nie tylko spirytualisty Szellinga ale nawet real­
niejszego K anta. G dyby romantyczność nie 
miała była w sobie tyle pierwiastków tej filozofii, 
gdyby jej m istyka nie graniczyła tak blisko z nie­
miecką metafizyką, bezwątpienia Śniadecki nie 
byłby w tej sprawie zabierał głosu. T ak  jednak 
jak  rzeczy stały, bał się obałamucenia umysłów 
tem inowem i teoryam i, i zapobiegając aby za po­
średnictwem poezyi nie w darły  się na pole nau­
ki i umiejętności, w ystąpił w szranki przeciw  ro- 
mantycznośei i k ruszył kopie za klassyeyzmem.... 
Ostrzegając przeto ziomków p rzed  tem niebez­
pieczeństwem, zaleca trzym anie się bezwzględne 
dawnej drogi, najściślejszy konserwatyzm  um y­
słowy: „M y Polacy! zostawmy obcym to pole 
■chwały: bądźm y skromniejsi w  naszych zamia­
rach, a trzym ajm y się rozsądku. Słuchajm y na­
uki L okka w filozofii, przepisów Arystotelesa 
I  Horacego w literaturze; a praw ideł Bakona 
w naukach obserwacyi i doświadczenia. U ciekaj­
my od romantyczności, jako  od szkoły zdrady 
^ zarazy! “

Czytając te słowa po upływie przeszło pół 
wieku, przychodzi mimowoli na myśl pytanie, 
podobne do tego, k tóre zadał Śniadecki wzglę­
dem Szekspira: czy bylibyśmy mieli dziś jak ą ­
kolwiek poezyą, gdyby literatura usłuchała była 
łych rad  i tej przestrogi?.... czy ów zachwalany 
-»rozsądek“ nie byłby doprow adził literatury  do 
wicośei, do zera?... Rzeczy ludzkie idą niewstrzy-

manym pędem, żadna powaga nie zgodna z du­
chem czasu ich nieutamuje, a głos napozór naj­
czystszego rozsądku, je s t czasem głosem najnie- 
rozsądniejszym. G dyby wolno było po odnie- 
sionem zwycięztwie naigraw ać się z przeciwnika, 
gdyby zasługi Śniadeckiego na innem położone 
polu, nie nakazyw ały d la  jego osoby uszanowa­
nia, czyż nie m ożnaby jego, klassyka wierzące­
go tylko w rozsądek, porów nać do owego arcy- 
romantycznego i arcynierozsądnego rycerza z L a  
M anszy, co w yruszał w świat do walki przeciw 
czarodziejom i strachom, we własnej urojonym  
słowie?0

IW  ten sposób zaczęła się głośna w dziejach na- 
szęjfiiteratury wałka klassyków z romantykam i. 
H asia zostały wypowiedzane: ze strony rom an- 
tycznośei głosem jeszcze niepewnym i nieśmia­
łym, ze strony klassyczności, stanowczym i dum ­
nym.... jedni mieli przed sobą przyszłość mgli­
stą i niewiadomą; drudzy  cala przeszłość za so­
bą. i teraźniejszość, której byli panami.■.

Nie obwiniamy Śniadeckiego, że miał zapa­
trywanie, k tóre nam  dzisiaj nierozsądnem się 
wydaje; trudno mu było przewidzieć przyszłość, 
a przeczuć ją  mogli ci tylko, którzy  ją  nosili 
w łonie. Tego zarzutu jednak  uniknąć nie zdoła, 
że sobie zbytecznie ufał, że b ra ł na siebie zbyt 
wielką odpowiedzialność, choć zapewne sam nie 
czuł się na siłach, ażeby w tej sprawie wydawać 
tak absolutne wyroki. Nie należy także pomi­
nąć milczeniem, że w swoim czasie pismo jego do­
stało należytą odprawę. Tegoż samego jeszcze 
roku jakiś nieznany autor zgrom ił surowo i bez 
żadnego względu, w Pam iętniku AA arszawskim 
niefortunne odezwanie się Śniadeckiego. (U w agi 
nad J .  Śniadeckiego rozpraw ą „O  pismach klas- 
sycznych i rom antycznych11).

Najsilniejszym i w treść rzeczy trafiającym za­
rzutem  było to, że autor U w ag z rozpraw y Śnia­
deckiego mógł wyciągnąć ten wniosek, „że się 
porw ał na  rzecz nie swoję.... że zgoła nie znając 
literatury  rom antycznej, wsiadł na Fausta (k tó­
rego znał zapewne tylko z treści podanej w r. 1818. 
p rzez Pam iętnik W arsz.).... że gdyby by ł czy­
tał spisy tylko osób w tragedyach Szyllera, by ł­
by się dowiedział, że tam  nie ma ani diabła, ani 
upiora, ani anioła“ .... W obec tej nieznajomości 
przedm iotu, słusznie również dziwi się autor, 
ja k  Śniadecki mógł „dyktatorską powagą tak 
śmiało w yrokować,“ i nie czytając ich dzieł, lu­
dzi obdarzonych geniuszem nazywać szaleńcami. 
W reszcie trafną także daje mu przestrogę, że 
nawet dobro narodu które m iał na celu, uspra­
wiedliwić go nie może, bo ,,chcąc narodowi 
w ezem radzić, na rzeczy znać się potrzeba."

Pom im o tej doraźnej, i co najmniej, energicz­
nej odpowiedzi, rozpraw a Śniadeckiego, p rzy ­
najmniej w oczach klassyków, nie straciła swo­
jego znaczenia. B ardzo im to było na rękę, że 
człowiek uczony w yręczył ich, poetów, w obro­
nie teoryi poetycznych, których byli wyznawca­
mi. P rz y  znanym  ich wstręcie do rozumowych 
dyskussyi wygodnem było, mieć zawsze na po­
gotowiu tego rodzaju maczugę na nieposłusznych,
1 niejako w yrok najwyższego trybunału, który 
w każdej chwili nad głową przestępcy można by­
ło odczytać. Ze tak było, pokazuje się z tej 
okoliczności, że jeszcze w  r. 1825. M . M ochnacki 
widział się zmuszonym pisać w Dzienniku W arsz. 
„N iektóre uwagi nad poezyą rom antyczną z po­
wodu rozpraw y J .  Śniadeckiego: O pismach
klassycznych i rom antycznych," a co więcej, że 
M ochnacki nazywa tę rozpraw ę „pam iętną w dzie­
jach  literatury  polskiej,“ jej autora najwięk­
szym nieprzyjacielem " romantyczności, i że 
wreszcie wyraźnie powiada, iż „stronnicy klas­

syczności w rozpraw ie J .  Śniadeckiego, powa­
bem stylu, jasnością i precyzyą wyrażeń, attyc- 
kim, a częstokroć rubasznym  ozdobionej dowci­
pem, upatru ją okazałe non plns u ltra  niew strzą- 
śnionych dowodów, służących do wyśmiania 
wszystkiego, co z mniemaną ich w poezyi i lite­
raturze prawowiernością nie jest zgodne"....

(d.c. n.)

W  W A R S Z A W IE .

Jed y n y  szczątek średniowiecznego budownic­
twa zachowany w W arszaw ie w  całej czystości 
pierwotnego swego ogółowego pozoru stanowi gór­
na część facyaty byłego kościoła S-go Jerzego, 
gdzie dziś odlewnia fabryki Ew ansa, L ilpopa 
i Rau. (ryc. N r. 3). S ty l tej cząstki starych m u­
rów, obmurowanej nowszemi, i wtłoczonej mię­
dzy budowle fabryczne, świadczy o je j dawności, 
nie sięgającej zapewne założenia kościoła, w  każ­
dym razie jed n ak  powstałej nie później ja k  
w drugiej połowie X I I I  w iek u : za rządów  K on­
rada M azowieckiego, księcia na Czersku, bardzo 
łaskawego na kanoników Lateraeńskich C zer- 
wińskich, którym  ten kościół w raz z ogrodami 
otaczającemi go podówczas, i z wsiami W ojcie- 
szyno i K oczargi, nadał. Jednocześnie z tą fa- 
cyatą musiała być zapewne podniesiona wyżej 
lub przebudow ana i wieża (ryc. N r. 1), której 
górne p iętra a zwłaszcza okna były jednego z fa- 
cyatą stylu. Obie te części dawnego kościoła, 
z k tórych jed n a  istnieje jeszcze, druga zaś, to jest 
wieża, jako  grożąca upadkiem , la t tem u kilka ro ­
zebraną została, noszą na sobie tę ważną cechę 
wieku swego iż są nie otynkowane i że obramo­
wanie okien i wnęk, zasklepieniem przypom ina­
jących przejściową chwilę z romańskiego półkola 
w ostrołuk, mają w ykonane z cegieł umyślnie 
tak wyrobionych, aby położone jedna na drugą 
złożyły się na  wcięcia i zaokrąglenia zdobiące 
w ęgły zew nętrzne otoków. P ierw otny  kościół 
zdaje się iż musi sięgać dawniejszych jeszcze cza­
sów, pierw szych może chwil założenia W arszaw y. 
Dowody na to znajdują się w budowli samej, do­
wody odrzucane często przez badaczów histo­
rycznych zabytków budow nictw a, dla braku  do­
kum entów pisanych, niemniej jednak  dla znaw ­
co # 1, sztuki starożytnej przekonywające i jasn e . 
Jednym  z najważniejszych są półkoliste zaskle­
pienia niegdyś okien, a dziś pozostałego po nich 
tylko arkadow ania zgodnego w  swym zarysie 
ze śladem trojga m ałych okien widocznych po 
nad pierwszą arkadą zam urow aną; w ew nątrz od 
strony chóru i facyaty kościoła (ryc. N r. 2.) D ru ­
gim dowodem jest umieszczenie wieży p rzy  pres- 
biteryum  czyli w tym  końcu kościoła gdzie był 
wielki ołtarz, co po X I I I  wieku ju ż  się niespoty- 
ka, a tem  bardziej w X V , w  którym  kościół ten 
miał być na nowo przebudowany; jest zaś to umie­
szczenie wieży charakterystyczną cechą kościołów 
północnej E uropy  z X I  i X I I  wieków. D o tych 
dowodów mógłbym dołożyć jeszcze jeden, k tóry  
już  tylko w pamięci przechowuję — to jest iż za­
kończenie kościoła od strony wielkiego ołtarza 
było wybudowane najzupełniej w stylu najda­
wniejszych bazylik rzym skich. B yła to wielka 
półkolista wnęka zasklepiona w ćwierć kuli, ozdo­
biona ośmiokątnemi kasetonami. L a t tem u dwa­
dzieścia część ta istniała jeszcze w zupełności; 
zniesioną została przed kilku laty przy  zmianach 
zaprow adzonych dla rozszerzenia odlewni, a je ­
dynym  śladem istnienia tego bazylikowego kształ-
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tu  byłego kościoła Ś-go Jerzego, jak i by m ógł 
jeszcze do dziś pozostać, (jeżeli istnieje) jest olejno 
malowany obrazek niewielkich rozmiarów, przed­
stawiający tę część w nętrza odlewni, malowany 
w roku 1851 przez ówczesnego ucznia szkoły 
sztuk Pięknych p. Józefa Brodowskiego podług 
mojego rysunku. Żałować przychodzi że naj- 
ważniejszyfdowód bardzo odległej starożytności 

. pierwszych żakładzin budowli tej, mogących być 
odniesionemi na podstawie struk tury  presbite- 
ryum  do X  lub X I  wieku, dziś jest już  prawie 
niepodobnym do odszukania.

W e w nętrzu kościoła którego część przedstawia 
rycina N r. 2. spostrzegamy jeszcze jeden  ważny 
przym iot budowli kościelnych pochodzących 
z X  i X I  w iek u : piękne proporeye arkad, śmia­
łość oparcia onych na stosunkowo wą- 
zkich filarach, dźwigających cały ciężar 
i parcie ogromnego sklepienia. W  tej 
części w nętrza pozostały także jeszcze 
ślady wewnętrznego przerobienia ko­
ścioła w wieku X V I  lub X V II; wybito 
w tedy zapewne okna drugopiętrowe po 
nad arkadam i — otynkowawszy kościół 
w ew nątrz poprzyczepiano gipsaturowe 
pilastry, gzymsy i wypukłe ozdoby skle­
pienia. P rz y  bliższych i bardziej je ­
szcze szczegółowych badaniach w bu­
dowlach przytykających do kościoła, 
a stanowiących rozmaite części fabryki, 
możnaby może jeszcze,choć z wielkim tru ­
dem, odtworzyć sobie resztę całego roz­
kładu klasztornych przyległości jak  re­
fektarza, skarbca, cel i t. p. Oprócz tych 
wiadomości jakie obecnie podaję, na je ­
den jeszcze ślad pokościelnej miejscowo­
ści w  czasie rozszerzania odlewni na­
trafiono kilka lat tem u ; na kości ludzkie 
w dość znacznej ilości znalezione, pomię­
dzy kościołem a ulicą S-to Jerską, gdzie 
dawnym  zwyczajem by ł cmentarz p rzy ­
kościelny. Oto jest wszystko co o stylu 
budowlanym  początku i przemianach 
tego dawnego zabytku na podstawie je ­
go dzisiejszego i niedawno minionego 
stanu wywnioskować m ożna; dobadanie 
się daty jego narodzin i całej kronikar­
skiej części pozostawiam tym, którzyby 
zagłębiwszy się w zbutwiałe akta, chcieli 
dopowiedzieć, czego z ru iny  doczytać ju ż  niepo­
dobna: kamienie i cegły niech poprą pargam in 
lub odwrotnie, jeżeli pargam iny przetrw ały  m ur 
niechaj m u będą świadectwem.

ŻEBRACY.

O braz przedstawiający pow rót żebraków z do­
rocznego odpustu w K alw aryi Zabrzydowskiej, 
ma Hogartow ski nastrój charakterystyki, niedość 
na tern iż tu  filuterya żebraków z rzemiosła uw y­
datnioną została wybornie, przez owych rzeko-

powodzenia w tej właśnie sferze, dla której je s t 
przeznaczonem, t. j .  pom iędzy dziećmi, k tóre  nie 
mogą oderwać się od zajmującej książki i wiele 
z niej odnoszą korzyści. N ie dość tego... W iado­
mości z nauk przyrodniczych tak  mało są u nas 
rozpowszechnione, że i starsi czytują Wieczory 
Czwartkowe z pożytkiem i przyj emnością.Niektórzy 
w prawdzie z pedagogów nie łaskawi są na naukę 
udzielaną drogą rozryw ki. Zdaniem ich nie ma­
ło na tem traci dokładność i systematyczność wia­
domości, umysł zaś w drażając się do przyjm ow a­
nia naukowego pokarm u w formie łatwej i po­
wierzchownej, nie nabyw a jędrności niezbędnej 
dla samoistniejszej pracy; lecz z drugiej strony 
niepodobna zaprzeczać ogromnego znaczenia po­

p u laryzow aniu  nauki, gdy forma jej poważniej­
sza z jakichkolw iekbądź względów by­
łaby nieodpowiednią usposobieniu lub na­
ukowym zasobom czytelnika. Z tego też 
stanowiska należy zapatryw ać się na 
W ieczory Czwartkowe. N iejest to w ykład 
fizyki lecz pogadanka o rzeczach z dzie­
dziny nauk przyrodniczych, koniec koń­
cem nader nauczająca. A utor jej zasłu­
żył się rodzinom  naszym przez napisa­
nie tej książki. Obecnie, gdy Redakcya 
Biblioteki W arszawskiej ogłosiła kon­
kurs na dzieło, którego przedmiotem ma 
być w ykład praw d i wiadomości z dzie­
dziny przyrody  i ducha, dla podniesienia 
umysłu i uszlachetnienia serc m łodych”, 
nie znam yjpióra zdolniejszego do podję­
cia się powyższego zadania, ja k  zacne 
pióro starego przyjaciela dzieci. W ieczo­
rom  Czwartkowym  mielibyśmy jedynie 
do zarzucenia pew ną rozwlekłość i mniej 
staranne opracowanie ostatnich rozdzia­
łów. Przytaczam y spis dający w yobra­
żenie o treści dzieła: I . P ara . — B aro­
m etr. — Ciężkość powietrza. — II . P ie r­
wsze machiny parow e.— O cieple.— H i- 
storya W atta. — II I .  Deszcze i rzeki.— 
H istorya Fultona. —  P raw o  A rchim e- 
desa.—IY . Lokom otywa. —  O gień i ko­
m iny.—Najnowsze koleje. — V . M agnes 
i kompasy.—M achiny elektryczne.—B u- 

(50). telkaL ejdejska.— V I. Lataw iec F ran k li- 
n a .— G alw an i.—-Stos W o lty .—-V II . 
R ozkład  ciał i związki chemiczne.— G al- 

wanoplastyka. — Co to jest głos?— V III. T elegra­
fy powietrzne. — E lektrom agnetyzm  i Telegra­
fy. — Inne E lektryczne machiny. — IX . Co to 
jest światło? — Odbijanie. —  Zwierciadła płaskie 
i wklęsłe X . Cam era obscura. —  Łam anie świa­
tła .— Soczewki. — Skład oka. — Złudzenia opty-

 X I. D agerotypy. — Fotografia i rozm a-
zastosowania. -— X II . O barwach. — V' I- 

dmo słoneczne. — M ikroskopy i teleskopy.

Panu Hajk W Świencianach. Kalendarz wysłaliśmy. 
Przepisy pocztowe niepozwalają zaklejać koperty.

m ych kalekich którzy po zebraniu grosza litości­
wych wracają do domu kule na ram iona pobraw ­
szy, ale jeszcze wiele b rzydoty  i sarkazm u przed­
stawiają postacie dwojga, niewiasty i mężczyzny 
bez nóg; złośliwa naśmiewa się z tow arzysza wy­
praw y iż mu jego sztuczna noga, koziołek, poto­
czył się z drogi w błoto; opodal znajdująca się 
karczm a a przed nią parę postaci żebraczych 
z szklanicami, jakoby witających zbliżających się 
m aruderów dopełnia m iary w  przedstawieniu uje­
mnej strony żebractwa.

N r. 3 KOŚCIÓŁ Ś-go JER ZEG O  (faeyata).
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przyrody i znakomitszych odkryciach nauko- czne. 
w ych, młodocianemu w iekow i poświęcone przez ite jej 
starego przyjaciela dzieci, —  z 30 drzeworytami. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa, 1871.—

Nie jest to dzieło ściśle wykładowe, lecz w ybor­
nie posłużyć może widokom pedagogicznym pod 
względem rozbudzenia um ysłu dziecka i wzboga­
cenia go pożyteeznemi wiadomościami. Słyszeli­
śmy o wielu wypadkach przekonywaj ącychże dzie­
ło starego przyjaciela dzieci doznaje niepospolitego

Treść; Sztuki Piękne. —  Herod-Baba, powieść J .  I. Kraszewskiego (e. d.) —  O niedokrewności (niedokrwistość, anaemia). —  Romantycznośc przed Mickiewi­

czem, przez Adama Bełcikowskiego (c. d.) —  Były Kościół Ś-go Jerzego. —  Żebracy. —  Bibliografia. —  Ryciny: Żebracy, kopia z obrazu Kotsisa, znajdującego się

na wystawie Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. —  Kościół Ś-go Jerzego, (trzy rysunki).
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